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W tey prżedziwney tetyradzie; 
przygotowana byla kolacya,pod- 
czas ktorey dal fie ftyfzeć wyborny 
koncert z giofow ludzkich y z inftru= 
mentow złożóny. Byl tam śpiewany 
Hymn ranny Miltona, y tożńe naypię* 
knieyfze fztuki Włofkie.  Wfzyftko to 
było wfpaniałe y potufzaiące : ogrody. 
y altany okoliczne 'iefżcze więcey me“ 
lodyi koncertowi dodawały przez wyż 
dawanie echa fwego. : 

Ta muzyka bardzo była do guftu tego 
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pięknego Cudzoziemca, iednakowoż 
zdawał fię bydź caly wieczor w zamy* 
śleniu, niefpokoynym y tozerwanym, 
Jak ze itolu zebrano, y gdy fię kompa» 
nia rozefzła, przeprafzał Brata moiego 
że fię nie może zabawić tygodnia, iak 
fobie był ulożył, y profil ge aby mu 
pozwolil odiechać nazajutrz rano. 
Moy Brat był nadto kontent z bytno* 
ści tego kochanego gościa u fiebie,aby 
nie mial być zafmuconym Że tak pręd- 
ko pozbędzie tey wizyty; aledla wiel- 
kiego poważania tego gościa, niechciał 

_mu fię w tym fprzeciwić, aby mu przy- 
krości iakiey nie uczynił. Więc po 
kilku komplementach z iedney y dru= 
giey ftrony, odiazd byl ułożony na- 
zaiutrz. 

Takem fi; fłabą fłala nazajutrz rano, 
że mię uwolniono Grafa pożegnać,ktoe 
ry bez wątpienia iuż byl docieki nie” 
fzczęśliwey niewoli ferca moiego ; 
4 że nas tak raptownie opuścił, to bez 
wątpienia uczynił dla tego, aby mię 
uwolnił od niefpokoyności moiey, al- 
bo dla zabieżenia, żeby podobna asa 
w let" 
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w fercu figę iego nie wznieciła. Moy 
Brac rozumial że ta oftatnia przyczyna 
nayprawdziwfzą byla, y zważał ten po- 
ftępek Grafa, iako naychwalebnieyfzy 
dowod cnoty y przyjażni, ktoren po- 
kazać mogi młody czlowiek w zbytku 
gwaltowney paidyi. Bądź iak chce ; 
choroba moia fię powiękfzała y w krot- 
ce fię zamieniła w niebeśpieczną ma— 
ligne. Smierć mialam przed oczyma, 
Paffya moia y zmyślne niefzczęścia 
zoftaly przytłumione intereflem dale- 
ko więkfzey wagi. Chimeryczne za- 
bawy świata zniknęły iak fen: Po- 
wierzchownosć Natury nakryta była 
gelta zafloną, ktora przyśmiwała wfzy= 
flikie iey piękności: Już uciechy nie 
przychodziły rozrywać (murku mego. 
Foftawiona nad brzegiem grobu, mia= 
lam wniść w ciemne miefzkanie śmier- 
ci. Serce proźne ! ferce zaślepione! 
przypomniey fobie, iż rozumiejąc że 
nad śmiercią otrzymafz zwyciężtwo , 
drżące y pelne przeftrachu widziałaś 
wieczność ftawiaiącą ci przed oczy, 
wielką niezmierność (woię, W tym 
Cccc 2 okro=* 


[ mxeX 

E o) 580 ( 3 
okropnym punkcie,ofzukuiące chimery 
twoie, zaraz uftąpiły mieyfca gorzkim 
żalom; tak iak widziemy niknące po 
pięknym Śnie zmyślone rofkofzy, ktos. 
rych nam fię zdawało iżeśmy używali, 

Zważalam przepaść nad ktorey zo” 
ftawałam brzegiem zciekawością prze: 
fttachu pełną ; wfzyftko co była prze”. 
demna nakryte grubą ciemnością, u= 
krywalo fię przed niefpokoynym fpo 
glądaniem moim, Nigdym fię nie znay- 
dowala w tak wielkiey y w tak zaprzą- 
taiącey okazyi ; może być że, wielkie 
pytanie, ieżelibym była fzczęśliwą al= 


Bo niefzczęśliwą na zawfze,ięfzcze nie 


bylo zakończone,  Byłun ftrapiona 
myślą fimey podobności, bydź wyma” 
zanńą z mięfzkania, niebielkiego y wy” 
pędzoną ną zawfze z chwalębney fpo= 
leczności nieśmiertelnych. 

Prąwdą żem w fercu moim żadney 
nie czuła wzniecaizcey fię rofpaczy; na= 
dziela ważyła boiazń moię., Prawda żem 
fię nie czula być winną żadnego obcią- 
zaiącego grzechu, y ktoregomby byla 
iuż nie żalowała,zawczafum fię była do 
cnoty przylożyła. Obrałam byla 
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tę dobrą partyą y wzięnam ją była za 
naywyżfzego Przewodnika calego fpra- 
wowania fię mego. Myśląc częfto o 
poważnych rzeczach, przygoto wałam 
fię byla do śmierci; alem to wfzyftko 
była uczynilą w ten czas, gdym uży” 
wała zupełnego zdrowia , nigdy ie* 
fzcze nie wzdychaiąc na śmiertelnym 
łożu. Te ftrafzne widowilkka były 
mi przytomne y daleka okropnieyszę 
niżelim ie bydź rozumiała. 

Smierć fie zemną fpotykała z ftra- 
fznemi fwemi poftrachami w pośrzodku 
fzaleńftwa y nieporządku ferca moiego; 
choroba y bołeść ofłabiaiąc moy ros 
zum, powiększały iefzcze boiazń moię 
y przymufzaly mię do zważania nawet 
naturalnych flabości iako ftrafzne zbro. 
dnie. W ten czas, okropny Monarcha 
nagrywal fię zemnie, blyfkaiąc fwym 
mieczem około łofzka moiego.Ale nay- 
wyżfza Władza uwolnila mię od tego ` 
ryczącego Lwa, y przywrociła mię do 
Życia, abym wielbilą pochwały wiel- 
kiego wybawcy mego, 

Choroba ta infzemi mię napelnila. 


| 4% ) 532 ( 8 
myslami; widowifko śmierci fprawiło 
we mnie fztuki tak odmienne, iak o= 
czywiftość tego ktorą mamy co fig dzie” 
ie w wigilią fnu. Przedtym myśli mo- 
ie bywały przyjemne y milofne. Bye 
łam przedtym zaślepiona myślą,żebym 
mogla świat pożegnać barczo mile y 
opuścić bez żalu wfzyftkie prożności 
ktore fię pod flońcem znaydułą; nimem 
tego doświadczyła,rozumiałam żebym 
umarła bez przykrości w naypiękniey"= 
{zey młodości moiey, y żebym opuści- 
ła Teatrum życia z przyfłoynością y 

_ wefolością. Coż ja mowię? gdym zwa- 
żała ten okropny moment w iakim od= 
daleniu, takem była rozwefelona wi- 
dowifkiemśmierci,iak author naftępuią- 
cych wierfzy,ktorem ia powtarzała czę= 
fto z niewymow nym ukontentowaniem. 

_»Przychodź, łagodna śmierci, bądź 
„życzliwa żądzom moim, cilkay na 
mnie pofłrzały twoie; palam o» 
»gniem twoim ; obawianie fig ciebie 
»fzalonych śmiertelnych , pochodzi 
»z ich niedofkonalego rozfądku, z ich 
»prożnych przeftrachow. Aniol świa: 

«tłości,Cherubin Niebiefki, nic chwale- 
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»bnieyfzego przed oczy moienie ftawią, 


»Gzuyna na twe poftrzaty, wzrufzona 
»wwdziękami twemi,chcę podlegać pra” 
»wom, ktore mi wladza twoia nadaie. 
»W zroktwoy dla innych pelen furowo- 
»$ci, mnie pokoy, fpoczynek, fpokoy= 
»nośćoznaymuie. Przytlumcie wzdy- 
»chania,wftrzymaycie lzy wafze, nigdy 
»nikc w grobie przykrości nie uczuł, 
„Czemuż mię zatrzymuiefz Sylwio w 
»tym miefzkaniu? czyż mizazdrości(z 
»nieśmiertelnego miłości dobra? day 
»mi pokoy Mirtelojjuż mi wieczne bra* 
„my nieśmiertelne (we odkrywaią pię= 
wkności.Nie żałuycie mię więcey, zam= 
„knę moie oczy. Ale fię zobaczemy w 
»Niebiefkich mięfzkaniach.Przyiażn mi 
»t wola winna znacznieyfzą życzliwość, 
»ktora twych chęci oftatnim będzie do- 
»wodem,y lepiey mi fiz przyda iak nie- 
»potrzebne placze. Jdź bez odwiloki 
»zbieray pigkne kwiaty, ozdob niemi 
»kfztaltnie białe wlofy moie jednakowa 
»ia(ność na wfzyftkim moim wydawać 
»fię powinna ftroiu, przyiaciołek zgto= 
»madzaiąc liczną gromadę;prowadź tru. 
| mnę 
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mnę moię w ciemne mięszkanie. Z 
wiafnych oczu twoich wypądź wfzelki 
KI »(mutek, święć fzczęście moie w tym 
ho „dniu wefołości,nakoniec aby uczcić z 
Wi „dni moich ten naypięknieyfzy, przyo= 
i »zdob także trumnę girlandami moig, 
| To fię to nazywa umrzeć bajecznie, 
wyzionąć dufzę po wierfzopifku, y być 
| pogrzebioną według mody Arkadyi/kity, 
Wed Takowe zdania mogą lagodnie rozum 
ji | fpokoyny zabawiać w godzinach zdto- 
i wia; ale trzeba mieć wyżfzą moc nad 
ABK ludzką, aby dufzę wftrzymać pod czas 
WAT — konania; rozum y natura ftabych do* 
eia daia w tych momentach pomocy; tyl- 
HE g i ko fam Bòg może rozerwać ciemności 
y dać nam dzień niebiefki y pogodny. 
Tylko ciekawość twoią, jeżeli ten 
KR lift ieft przydłużfzy,winować powinnaś, 
di więc fię fpodziewam że wybaczyć ra- 
"HB czysz. 
| Belindo . 
twoiey życzliwy 
Sylwiy. 


